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Na szkołę miejską, na szkół­
ki początkowe i na rze-
mieślniczą niell zielną, jako 

jako tom XXXVI ogólnego zbioru dzieł 
tej znakomitej autorki, wyszedł z dru­
ku i jest do nabycia we wszy stkich 
księgarniach. (2-2) ~ 24. 

dodatek do funduszów otrzy­
mywanych ze sktacl ek 
Na utrzymallie kafly wldu­
dowej. . . . 
Na szpital w roku bieżącym I 
wydatek z kasy (oprócz 

3196 

45 
~~~~I)(~IX~IX~XX)l(XA1 25. 

DWA OGARY 
Pics .Delfin" żółty z białą łysiną i łapami i Suka. 

"LutuiaU czarna, podpalana, z białą plamką na pier­
liach i takitlmiż ){()ńcami łap - zginęły w oko­
licach Przedborza przed 3-a tygodniami. 
Łaskawy znll.lazc/l. raczy je dostawić za stosownem 
wynagrodzeniem do W -go Radcy Galińskiego w 
"Petrokowie." (3-2) 

funduszu z rozkładu) o 600 
26. PrzeRłanie .10 banku ~wra­

canyeh por.yczek z fundu-
szów miejskich . . 1856 25 

27. Zaliczka na fundusz stały. 50715 
28. Doliczenie procentów z fun· 

duszów mipjskioh na kapi-
tał zapasowy w banku • , 

BUDZET 29. 
30. 

kasy miejskiej piotrkowskiej w roku 1887. 31. 

Na obowiązujące pisma . 
234582 

38 Łl6 
96649 Na wydatki nadzwY\lzajne. 

Dla żolnicl'ek, pozostatych 
po 11577 l'. • • • 28464 

a) Pt'zychód kassy miejskiej piotrkow­
skiej na rok 1807, po ostatecznem spmw­
dzeniu w rządzie gubernialnym w3zystkich 
miejskich dochodów, obliczony zostaŁ na 
44,482 '1"8. 39 kop. 

b) Wydatki. 
1. Na pensy je dla urzędników 

magistratu 
2. Materyjały piśmienne • 
3. Na utrzymanie sędziego po-

Rs. I kop. 

7480' -
35747 1

/ 2 

koju ••• 2565 
4. Nil kancelal'yję dla sędzie-

go • • • • 590 
5. Na kancelaryję dla polic­

majstra miasta i dodatkowe 
ula samego policmajstra 
(300)-razem . • 1200 

6. Na. pensy je dla lekarza mia-
sta, akuszerki i felczera . 515 

7. Do kasy Państwowej jako 
dopłata dla rozmaitych biur 103820 

8. Na utr.zymanie zabudowań 
miejs:':ich. ~ 

9. Na. opał W ratuszu i kasie 
10. Na światło • 
11. N a utrzymanie 2-ch miej­

skich zegarów 
12. Dla kominiarzy 
13. N a lokale dla instytucyj 

420 -
1H820 
3330 

60 -
2066 

sądowych. 2830 -
14. N a koszta usekuracyi miej-

skich zabudowań • 10051 
15. N a oczyszczanie ulic i pla­

ców miejskich 
16. Stały wydatek na oczyszcza­

nie narzędzi pl'zy po­
żaraoh używanych • 

17. Za oświetlanie latarni miej-

734 -

22985 

skich. • • • 104640 
18. Na utrzymanie 35 mostów 

miejskich 
19. Na PQdtrzymanie bruków. 
20. Na utrzymanie 23 studni. 
21. Za wywozenie nieczystości 

z zabudowo miej!!kioh 

59053 
300 
300 -

3~. Dla córki po zmarłym se-
kret. magistl·ut. • . 150 

33. Nu. początkowe wydatki na 
wypadek epidemii. . 1000 

34. Do kasy Państwowej zwrot 
pobranych knl" • • 371 3ó 

35. Na murownnie i poprawkę 
4-ch studni. . . 3281 ~4 

36. Na utrzymanie i reparacyje 
dróg bitych. • • 1281 78 

37. Na most z ulicy Odeskiej 
na Tomicczyznę • • H68 30 

38. Na wykopanie i urządzenie 
sadzawki • • • 201570 

39. Przeróbka. mostu p~'zy pie-
karni Krygiera. o • 16732 

40. Hestaul'acyja ratusza 228828 
41. Most ku Zalesicom . 15151 

Razem 4174945 
Pomiędzy ogólną sumą o pozycyjami 

szczegółowemi może być mała niez~odność, 
a to z powodu, że dane wzięte zostały nie 
z teg~ egzemplarza, jaki uległ ostatecznej 
przerobce. 
Dodać przy tern należy, że dwie gtówne 

pozycyje projektowanych robót zostały co­
fnięte wskutek niezupełneO'o wykończe­
nia projektów pod względe~ technicznym; 
oprócz powyższych wydatków miasto dl'oO'ą 
oddzielnych składek płaci rs. 5000 na ~1. 
trzymanie szkół elemental'nych i l·S. 1000 
na szpital. 

Tanie wydawnictwa ludowe. 
V":rl:. 

27). "Elementa1'z, na którym nauczysz się 
czytać w 5 do 8 tygodni". Na pierwszej 
stronicy znajdujemy wszystkie samogtoski 
rozmaitej wielkości. Dla niewpl'awnego oka 
rzecz to wielce pożyteczna wprawiać się 
w dostrzeganie tych samych kształtów w 
coraz mniejszych rozmiarach. Gdy juz u-

\lzerl dokładnie rozr'óinia wszystkie samo­
głoski, nutOI" uczy go różnych połfJ.czeó sa­
lI1oQ"łoskowych: au, eo, ai i t. p. Na3t~puje 
stopniowe łączenie znanych samo~tosek ze 
spółgłoskami, a pO"zyna autor od warg;o­
wy ch, jako nnjbtwiejszych do wymawiani:l. 
Przy pierwsze.i spółgłosce (b) radzilibyśmy 
druvej się zatrzymać, choćby i kilka tlui, 
ażchy uc~eń dostatecznie wprawił się w 
(,dróinianie samo~toski przed R!lÓtgtoską i 
po I4pótQ"tosee. Autor radzi uczniowi pamię­
tar. o stronie prawej i lew3j, nIe tu po­
trzebll nabrać mechanicznej wprawy, boć 
truflno pr'zy czytaniu mieć cią'l..le w pamię­
ci stronę prawą i lc wą. Z następncmi spół­
gło~kami IIwżnll podą.żyć pospiesznej w mia­
rę zJo luvści uczu ia. A utUl', oiJezna wszy 
ucznia z kilku spółgłoskami, układa juz 
zdania, unikając jednak nonsensów tak po, 
wszechnych w innych elementarzach. Ry­
oiny aczkol wiek dl"obne, jednak wyraźne. 
ożywiają naukę i zachęcają ucznia do czy­
tania. Stopniowanie w przechodzeniu od 
rzeczy łatwych do trudniejszych w całym 
elemelltar':m naj ściślej pl"zeliltrzegane, to też 
po przejściu wszystkich połączeń spółgło­
Sok z sumogtoskami, antor na 14 str. przy­
.3tępujc do zbiegu sp6łgŁosek w wyrazach 
(lojedyńczych, a. następuie układa z nich 
zdania. W końcu książeczki jest podział 
głosek, abecadło łacińskie i polskie, o u"y­
ciu większych litel', kilka pożytecznych wia­
domości o tern, jak ludzie żyją, gtoski pisane 
i znaki pisarskie. Na końcu książeczki 
króciutka wzmianka o tern, jak się liczby 
piszą. 
Może są lepsze niż Pl'omyka elementarze 

dla dzieci i ludu polskiego, np. nieodżało­
wanej pamięci W. Trybulskiego .,Stopnio­
wana droga do książki", ale s,! to wydaw­
nictwa stosunkowo bal·dzo drogie, dla bie­
dllkó IV niedostępne. Z gl'oszowyoh wy­
dawnictw elementarz Promyk!l bezwarun­
ko wO pierwsze zajmuje miejsce i dlf teO'o 
naj goręcej zalecarny go wszystkim I'rzyj~­
ciołom oświaty ludowej. 

28). "Pierwsm książeozka dla wpmwy w 
czyiani1t" .-Po kt-6tkiej a serdecznej przed­
mowie do czytelnika, autor na dWl-ch stro­
nicach daje "rady tym, którzy chcą gładko 
czytać". Stanowi to wiell{l~ zaletę pier iVszej 
książki do czytania, zwłaszcza dla Sf\mou­
ków. Właściwie m6wi tu się oznakech pi­
sarskioh, ale w wyrazach tak prostych i 
zrozumiałych, że każdy pojmie jak czytt:.ć 
należy. Chociaż autol' w przedmowie skrom­
nie wyznaje, że "swe~o mnło daje" w tej 
książeczce, wybór i układ lVi adom ości jest 
tak właściwy, że mozE!my pominąć milcze­
niem, co do kogo należy. Autor unikał 
długich, suchych i nudnych morałów, sta­
rając się jednocześnie nauczać i bawić czy­
telnika. Na pozór zdawaćby się mogŁo, że 
układ jest dowolny, ze PromykJ nie miał 
żadnej przewodniej myśli oprócz zebranią 
pożytecznych wiadomości. Tak jednak nie 
jest. Są tu zebrane najelementarniejsze za­
sady moralności już to w powiastkach, już 
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w pnysłowiach, już w żarcikach, obok naj­
uZy teczniejszych wiadomości z przyt·ouy i 
rad gospodarskich. Wszystko to bardzo 
umiejętnie pomieszane, nie nuży początku­
jącego czytelniku jednOStl'onnością, a nadto 
podnieca cią!Zle jego cieku~ ość, W ięc sta­
ra powiastka Il " Wilku i skrzypku pijanym", 
w której wykazują się smutne skutki pijań 
stwa, a zaraz potem: "Jak trzeba leczyć 
J'anę zrobioną na dl'zewie owol,lowem," 
W szok prawda, że między temi d wierna 
wiadoIDośeiami niema żadnego związku? 
W wypisach do czytania starają. się zwykle 
w clziałacb systematycznie poda wać zbiór 
najrozmajtizych wiadomości. Có~ ztąd za po~ 
żytek? Zaden nauczyciel nie będzie !)l'ze­
cież nużył swych uczniów falD~ histo·yją. lub 
naukami przyrodzoneml, ale wybi.erze z 
każdego działu to, co uzna za najlepsze i 
do pOjęć jego uczniów nadające się. 'Promyk 
w swej wiązce IH'zet'óżnyeh wiadl)1nosei 
baczył na to, aby czytelnik mógl czytać ko­
lejno wszystkie artykuliki bez znużenia. 

Jest też kilka nabożnyeh i świeckich pie­
śni np. pieśń poranna, wieczorna, pl'zy 
żniwie, i t. p. Trudno znaleźć nu. wsi chłop­
ca lub dziewczynę, którzyby tych pieśni z 
pnmięci nie śpiewali; pl'zekręcają. jednak 
najczęściej wyr:1zy i całe zdania, a gdy w 
książce raz i tlJ'Ugl przeczytają, popl'awią 
się z błędów. 

29) ..,Prawdziwe opawiadania czyli dn/,ga 
książeczka do czytania", Układ ten sam co 
i w popl'zedniej ksii}ż,eczce, ta sama rozum­
na i zacna tendencyja. Autor pomieszcza 
już tutaj urywki historyczno np. Paweł 
Cholewa, Król kumem u kmiecia, Stopa 
królowej Jad wigi. Tl'7.y artykuliki tl'eś ci o 
hjetorycznej, może to trochę ZaIl18[0, al,] 
gdy zwrócimy uwagę na szczupl ość k3ią;i,(J'~zki 
i nu tę okoliczność, że Promyk stll;rannie wy­
brał tylko takie doby dziejów naszyl.lh, 
kiedy ludowi dzialo się lepiej, kiedy na 
tronie zasiadali monarchqwie mądrzy, dziel· 
ni i zacni (Boksław Srniuly, Kazimiet·z 
Wielki i Jad\Tiga) musimy przyzluć, że to 
wyotarcza. 

W drugiej książeczce j eElt też więeej 
artykulików I'ozumowunych, a nlektól'e z 

NI rrO-NI OWO 
XLIX. 

Post!... 
Dawniej pierwsze jego dni budziły w spo­

łeczeństwie n!lszem pewnego rodzaju oszo­
łomienie, osJupienie, polączone z przeat.ra­
chem, jakiego zwykle do,naje człowiek na­
gle przebudzony z twardego snu - ludzie 
nie umieli sobie na razie zdać I3prawy, co 
się BtutCl: w niepokoju i z trwogą oglądali 
się wkolo, przecierali oczy, wytężali słuch, 
ażeby się przekonuć zkąd ta nagła cisza, 
co za dziwna zaszła zmiana; uspakajają.cy 
~pływ popiołu przez kilka pozapustnych 
dni ciężko walczyć musiał z rozlansowane­
mi nogami, z głowami rozkołysanemi w tukt 
walca i mazura. 

Dziś-nadszedł i miną.ł popielec,. zaczą.ł 
się post na dobre, a wielu> nawet nie zau­
ważyło tego, nikt się nie potrzebuje buizić, 
nikt nie pyta: co to? nikt się ciszy nie dzi­
wi, bo karnawału jakby ni'e było wcale. 
Nieborak wlókł się przez kirka tygodni o ~ 
cięż ale, zrobił parę przedśmiertnycl1 podry­
gów i skonał nieopłakiwany, zapomniany. 

I ani jednej awantury- ani jednego po­
jedynku! • 

Wierzyłem zawsze, że nie musi być jeilz­
cze tak źle, skoro ludziska tańcują, i to 
mnie pocie8zało; więc śmiało i stanowczo 
dziś twierdzę, że źle jest, kiedy już nie 
tańczą· 

Nędza jest - to prawda., ale ona była i 
uawniej. Prócz nędzy, jest jeszcze coś, co 
psuje nam humor. Gdybym się nie bał, 
powiedziałbym, że to coś-to nieczyste su-

y D Z I ł. N. 

nich bardzo udatne. Do takich zaliczamy: 
l Co to j eet "l'uszec, co roślina, a co zwie­
rzę? II Jaka jest różnica między zwierzę­
ciem a c7.łowiekiem, III Naród, rodak;­
kr~lj, ziomek;-Iud i inne.-Wykład wszę­
dzie jas ly, do~tępny, urozmaicClDy mnóstwem 
przykładów bardzo obruzowych; bo czyż 
mvżna np. lliemnemu człnwiekowi dać lepsze 
J.lojQcie o zmyśle smaku, juk: przez takie 
porównanie: '11Daj krowie pocie 11m kawa­
łel{ soli i kamień. Sól krowa lizać będzie, 
a kamienia nie będzie, bo czuje 81111\k soli, 
t{) jest ma czucie smaku". Z każdego prawie 
wiersza tych doskonalych ksi.~żcczek prze­
gląda myśl zaena, dążenie do prawdy, t()­
pienie przesądów i uDI'zedzeń np. "Jeszcze 
nikt z ludzi uie wynalazł' sposobu rzetel­
nego przepowiadania pogody ua czas druz­
szy. Jeśli kt() d l'ukllj e t~kie przepowied­
nie, j'Jst albo oszllilt, albo lliemuy i pat:­
tacz, który chce tylko z latwowie1'llości 
ludzi ciemnych skorzystać. " Uczy też Pro ­
.nyk poznawać i kochać ziLmię rodzinną 
bo nawet IV książeczce o 48 str. napisał CllŚ 
o Wiśle, Kal'patach i Gdańsku. Jest też 
Promyk bardzo praktyczny np. na końcu 
tej książeczki- uczy: "JaJ.ie naleiy wybierać 
książki do kupo wania i do czytania". Nie 
jest to suchy spis bibliogt'afiezny, bez h:ró­
ci utka ocena najlepszych wydawnictw luclo ­
wych. Szkoda tylko że w nowych wyda­
niach tej książecżki autol' nie uwzględnia 
nowszych a lepszych pl'ac dla ludu. - Za 
pożytecznuśeią tych książek najlepiej prze­
mawia 8Z ' I'okie ich rozpowszechnienie, tak 
np, Elementarza wysztu już koto 300000 
egz. Pienvszej książeczki przeszło 70000, 
innych nic J()kładnego po" iedzieć nlO mo, 
żemy. J. L, 

Wiadomości Bieżące. 

daktora-wydawcy "Tygodnia", oskarżonego 
przez niejakie!,o Kossowskiego, o potwarz 
w rlruku,- W listopadzie r. 1885, po wy­
śledzeniu kradzieży w domu D-ra Gliick. 
smana w Piotrkowie, policy ja zrobiła re­
wizyję u Kardiniego (szewca) i Kossowskie­
go (ut,l'zymującego tl'aktyernię), gdzie znale­
ziono i zabrano mnóst wo rzeczy, podejrze­
wając, że takowe są kradzione i oskarżając 
wzmiankowanych o świadome ich przecllO­
wywanie. "Tydzi.eń" najprzć,!l doniósł vr 
x~ 50 o tym wypadku, a następnie w N~ 51 
sprostował wiadomość odnośnie do Kosso,w­
skiogo, któremu rzeczy 'lpvrócono, jako bę­
dą:ce jogn własnośeią. lub . oddane na za­
staw, z wyjątkiem jednego z zeg:u'ków, któ­
ry znalazł właśeicida w panu O. i co spo~ 
woJowało wtadz~ p()lieyjną do wytoczeDła 
spl'awy są.dowej przeciwko niejakiemu Pie­
szczyńskiemu o kradzież i Kossowskiemu o 
przechowywanie. Kossowilki ()zując się, po­
mimo odwołania, pokrzywdzonym, wystą.pił 
przeci w redaktorowi D., żądając ukarania 
te!!:oz za potwal'z i popieraŁ przy sprawie 
swoje żą.danie, dowollzą.c, iż z pnd zarzutu 
przechowy wania został u vfolniony przez są­
dy. Redaktot· ~aś na swoje uspl'awiedllwie­
nie złożył sądo wi do ,vody urzędowe, o ka­
zuj ące, że miał zasadę do wystąpienia z do­
niesieniem o odkt-yciu kradzieży w domu 
D-ra G. i o poczynionych rewizyjaeh. W 
obronie..oskał'żonego, al1 wokat Młodowski, 
dowodził, że redaktor, jak się ze złożonyl~h 
dokumentów okazuje, nietylk-o dziaŁał w 
dobrej wierze, ale nallto opierał się na falr­
tyeznych danych; następnie obt'o ńca po wo­
ływał się na wyt'ulei senatu, orzekajiFle, że 
już sumo dziabnie w dobt'ej wiel·ze. d08ta­
tOCZI1l! jeRt zas11dą do uuiewinńionia w po~ 
dobnych spmwqch i Lą.(bt u I"olnieo '8oskM·· 
żonego z pod zl1l'imtu, S~d po naradzie 
ogh)sit wYl'ok uniewinniaj1jcy reu 'lktora; 
oskarżyciel zaś postanowił Ol] wYl'oku teg(ł 

Piotr·Ja'oW.dri gubel'lI,aim' Rz. :1p c lować. 
Radca stanu Zllluwit:w przeznuczony został .-, ... -., ie,,-ptow"n,-c h " , I b l l' ł -- .... ,,-p ....,-~ ' to> ruc OtllOQCl 
n ~1 stanowl . ;:1) gu ern 'lt<)t·u (O u V. I' I . IT l B I d 

• I I \Usy po S. p. :\.al'o u Ul'g lar zle nuznu· 
- Z Sądu. W ubiegły czwał'tek Wy- I eZOl1r) na 21 mUl'\Ja, poczem dopioro fun­

dzif\~ kal'ny miei,scowegn Rądu ()~rę~olVegl', dusz r~. 600" ~ędzie I)ddan~ Towa;'7,ystwu 
l:1ą.dzlt sprawę :Mll'ostawa Dobt'ZunskJng') 1'0- Dobl'Oczynuoscl dla t·ozd .. n,a wstydzą.eym 

mienie, to dyjublik, który zagościł w na­
szej duszy i, jak szydJo z worka, tak zaczy­
nają dziś wyzierać nam z pod czupryny je­
go rogi, Już ich nie przykryje szapoklak, 
nawet niedziul'awy; ogona zuś nie da się 
zakryć ani płaszczykiem nabożeństwa lub 
filant1'opli, ani togą. uczonego, ani fijoleto­
wą. draperyją tradycyi, ani pstt'okacizną 
nowatorstwa, ani wl'eszcie gazową. sukien­
ką pruderyi: coraz to większy kO,uiec 
jego wyłazi :na wiuok publiczny, :t nawet 
od czasu do ozasu chlasta sobie po szpal. 
tach pism. 

Zapewne nie pamiętasz już czytel.1iku jak 
przed rokiem, twój uniżony, niżej podpisa­
ny, odezwd się w ,.,Tygodniu" w obronie 
nieszczęśli wych wiosek naszych odwotując się 
do sumienia wywłaszczanych posiadaczy, 
aby ich nie niszczyli, i żądując od odno­
śnych władz ukrócenia samowoli, zaoobie­
żeni a dewastacyjom, niszczycielstwu prakty­
kowanemu przęz subhastowanych dłużników. 
Nie wskazywałem miejsc ani nazwisk, nie 
wyliczatem taktów, 00 były one już wtedy 
zbyt znane i częste. Za ten mój występ, kro­
nikarz jednego z pism stołecznyclt (n Pl'awdy") 
nazwał mnie "domol'ostym ekonomistą" a 
reszta pohyła m1j pisklęey głos pogal'dli wem 
milczeniem, 

Dziś, jak i wówczas dewastacyje się prak­
tykują, ogon jak wyłaził tuk wyłazi - ale 
zabmł głos w tej tragi-komedyi nie "Ty­
dzień" lecz "Kraj"; nie ja czytelniku, twój 
uniżony i skromny sługa, ale p. '\\' aliezew­
ski, doktor obolga praw; nie roprzestał on 
tak jak ja na zaznaczeniu faktu, ale wskaaał 
go palcem, a chci}c być jeszcze głośniej­
szym, niety lko że potępił w czambut caty 
ogół ziemiański, ale jeszcze napadŁ niesłu-

szuie na Władze Tqwarzystwa KI'edytowe­
go. Nic dziwnego, że przy takiej seeneryi 
sFra wa dewastacyi stała się nareszcie głośną. 
Odtąd już wiem, jak niestety trzeba prze­
mawiać, żeby być słyszanym i na jakiś wa~ 

.żny bkt obyczajowy zwrócić powszechną 
uwa.gę. P. Waliszewski nie chcąc być Ja­
nem wołającym na puszczy, odezwał się 
tak głośno, że go musiał usłyszeć kraj Cl­

ty, 11 odezwał się dlatego, IV "Kraju". bo 
gdyby był wystąpił w j'akiem innem piśmie, 
musiałby wystąpić oględniej - no, i niktby 
~o llie usłyszał - a co naj wyżej zdobyłby 
sobie miano "domorosłego ek()notniaty" ... 

Nie wdaję się ja w żadną. krytykę wy­
stępu pana W. aui ocenę faktu; uczyniły 
to już w 'właśoiwy sobie sposób pisma 
w:\rsza wskie, a na ich czele "Gazeta War­
szawska" i "Niwa," Nie mogę się tylko 
nie przyznać, że mnie bawi niezmie"nie 
sposób w jaki się do korespondenta ,.,Kra­
ju" biorą jego krytycy-oponenci. Jednym 
z ważniejszych argumentów, któremi z nim 
walczą, jest ten, że pana W. skłonił do 
wyst~pienia własny interes, nie czyste do­
bl'o publiczne. Miły Bożćl człowiek jest 
istotą tak upośledzoną., że tylko to najlepiej 
poznać może, do czego się sum dotknie, a 
tu żądają, żebyś pisat tylko o tern, czego sam 
nie widziałeś i cze~o, rozumie się, ,znać nie 
możesz. Jest to naturalnie bardzo wygodne 
prawidło, bo jeśli się zaczniemy do niego 
stosować, krytyk będzie miał zawsze zabój­
cz:} w ręku broń: kłamiesz-powie-boś tego 
nie dotykał i nie znasz. Oj te rogi, rogi, 
że też to ich schować nic można! Albo 
naprzykład te dwuznaczne alluzyjl,ti, że nie 
należy z . Paryża przemawiać nad N ewą, jak 
to uczynił p. W. Uo to jest? ogon czy al'gu-
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się żebrać (rs. 500) i ubogim iZl'aelitom będą 50% kapitału i przeszło 6% o,ól­
(re. 100). nego obrotu. Zysk ., Nadziei" rozdzielono 

_ Chór amatorski miejscowy, za jak następuje: 400;0 na dywidendę od wkła­
odśpiewanie mszy żałobnej za dusz~ ś. p. dów wyniosło 1034 rs. 48 kop., tyleż sta­
Jana Wyżnikiewicza, otrzym"ał rs. 15; za nowi 40% na rabat od zakupionych towa­
podobną posługę na żałobnym nabożeństwie rów; 1'S, 517 kop. 25 w równych częściach 
za ś. p. Karola Bnrgharda rs. 25, Sumy odłożono na kapitał zapasowy i wyllagro­
powyższe ofiarował ChÓl' na c.ele dobro· dzenie dla Zarządu. Spółka liczy dziś 156 
czynne, a mianowicie: rli!. 10 na nowe Ol'- członków. I tu znów gorliwość o dobl'o 
gany fHrskie i rs. 30, w równych częściach własne so\vite wydaje owoce. Członkowie 
po r8. 5, dla biednych, wstydzących się Zarządu i Prezes, pan Feliks Kwiecień, 
żebJ'ac, dobrze się zadłużyli stowarzyszonym, po-

kierowawszy tak pomyślne stel'eru spółki, 
- Przed tygodniem rozpoczęty się 

licytacyj e 42 dóbr, wystawi(lnych na eprlle- - Deka,nfJ,t cz~sto(~how.fJki, le­
daż przez tutejszą dyrekcyję szczf\gółową, leżący IV po wil cie częstocho wskim, ohej muj e 
z którYllh juz cztel'y nie przyszły do skutku parafij 20; temi są--CzęstoChowa tntasto (I. 
dla braku licytantów. . ~2240); Biata w. (I. 1967); Danków w, (L 

_ Za'l'ząd 7.1o'w. DQb,'oczyn- 3924); Kamienica-Polska osaua (lud, 1458): 
n06ci uprasza łaskawych ofiarodawców o Klubllcko osada (1. 8250); Konopiska w. 
składanie szanownym paniom dyżurnym w (1. 3904); Kl'zepice osada (1. F688); Mif'dz­
taniej kuchni, stare;!:o ubrania i obuwia na no w. (lthl 3508); Mstów osaU<l (lud, 6(50); 
rzecz biednych; często bowiem zdal'za się MykIlonów w. (13200); Pat,zymieehy w. (lud. 
że ktoś o·nic więcej nie peosi, tylko nO 3449); Poczesna w. (L 3657); PrzYl'ów ·V • 

przyodziewek", aby jako tako ubeany mógł (t. 3498); Pl'zystajnia w. (L 4260); Rędziny 
pójść poprosić kogoś o pracę. W ostat- w. (L 2558); Stul'okrzepice w. (lud; 1775); 
nich dniach, zgłosili się do Towarzystwa Tl'Uskohsy w. (L 5965); Wąsos.z \v, (l 
biedni ludzie z prośbą o ubl'auie dlu. swego 2280), Wilkowiecko w. (1. 763); Zuruw w 
wycho,,,anko, którego następnie pl'ugną po- (L :d765). 
syłać do ochronki. Zwykle IV takich razach - 'l'ruptl. p. Kisielnickie?:o, kt,ól'a wy­
Zarząd deleguje jednego z swych członków jechawszy z Piotrkowa duje doqd przed­
lub damę rewirową do zaj Qcia się zaku- st~wienią w Częstochowie, tl'a~tuje llzier­
pem nowego odzienia, gdyż publiczność o żawę na lato teatl'U letniego w Lublinie. 
składaniu na. ten cel znoszonych sukien i - Listu od ~łedtłll,c!Ji. 
obuwia, tak z dorosłych jak i dzieci, jakoś - Pallu XYZ, w Piotrkowie. Nie zamieściliśmy 
dotąd nie pamiętała i nie pamięta!.... oskarżcn;a pl'>leciw służbi c kOŚCielnej, gdyż było ouo 

_ Stowar~ysze'1łie spożywc~e zupełnie bezzasadne, Nic dziwnego, że przcd kOllc io-
~aLD;: .podc6as odwilży, jest więcej błota oi:'. gdzie· 

"JW lłd~ieja n w Dąbl'owle, jak się prze- wdzleJ, g'dyź nat:o~zą takowe bl'zustannie tłnmy 
kony warny' z nadesłanego nam spra wozda- odwiedzaj1llle kościoły. . 
nia, dało sto warzyszonym . w ciągu 9-cio Przy tej sposobności informujemy ze "stróżom" pi-
miesięcznego okl'esu istnienia swego rs. sze się przez 6, a "porządek" przez ''z. 
2586 kop, 21 zysku, otrzymanego od rs. - Panu Krzewslciemu. "z partykularza" II zamieści 

my w następnym oumerze "'l'ygodnia" 
6713 kop, 20 kapitalu wkŁadowego, przy - Paml K. L. Koncesy ja jest do olstąpienia, na. 
l·S. 42045 k. 89 obrotu. Jeżeli nawetpl·zyjmie. przystępuych warunkach. 

na, ex re obcbodu 50-ej rocznicy jego nieszczęśli­
wego i przedwczesnego zgonn, 

TUSZYN 
(Dalszy ciąg-patrz NI 7), 

II. Miasto Tuszyn. 
Powstał wię~ z rozkazu komisyi 

dny i szczegółowy inwentarz miabta, 
rego umieszczamy na tern miejs\}u 
tablicę 35): 
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my pod uwagę, że nie cały powyżej cyto- - Historyi Puwszechuej Beckera I 
wany kapitał wkładowy był w posiadaniu wyszły zesi'yty: 20, 21, 22 i 23-i są do nabycia w 
spółki O dpoczątku jej istnienia, ale napływał kslęgal'lliach po kop. 10 za zeszyt. 
W miarę przybywających członków, to w -- Nr.5 "Kraju" cały swój dodatek tj. "Prze _ '...,..r-"":":"~-:"!-=~~~~r--~"",~-,!",~~!.".,_I 
k 

'.] . t k' 'ć 85) C, B. O. 1782 NI 9 kart nieliczb. 75 i J\i S, 
azuym raZIe o rzymane zys l stanoWl gląd Liter~cki" poświęcił pamięci Aleksandra Puszki- kart uieJ. 60. 

men tacy ja? Sponiewierane sumienie stanO· 
W\lZG wydobywa się z ukrycia. na widownią 
publiczną, obciążając nasze debet społeczne 
i prywatne, -a że los zsumuje wszystkie te 
niepoczciwości i na naszą niekorzyść grube 
nam na plecach saldo wypisze, jestem te­
go pewny. 

Czyż go j liŻ nie wypisujel? Wobec świa-' 
ta, a zwłaszcza Bismarka (co nawiasem mó­
wiąc, na jedno wychodzi) stanęliśmy już 
na jednoj linii z cyganami, gdyż i ich i nas 
z granic państw wyganiają. Czyżby między 
nami i nimi nie było jUl: różnicy?. Lud nasz 
mniema. wprawdzie, że cygan dlatego jest 
cyganem, ponieważ najlepiej ocyganić po­
trafi; ~le co powie, gdy usłyszy, że dziś cy­
gańska przebiegłość pl'2.estata być monopo­
lem śniadego plemienia. Co powie, gdy z 
gazet wyczyta, że przyciśnięty przez wie­
rzycieli dłużnik symulacyjnie odprzedał ma· 
jątek przyjacielowi, a potem wyrzucony 
przez tegoż przyjaciela .z gniazda (na mo­
cy urzędowych aktów rozumie się; z ko­
deksem karnym zawsze jesteśmy w porząd­
ku) pozbawiony chleba dla siebie i dzieci, 
powiesił się z rozpaczy. Kto lepszy? cygan 
ozy niccygan? l takich faktów coraz więcej; 
czytajcie tylko ,pisma i notujcie skwapliwie. 
Korzyśc jaką ztą.d odniesiecie, będzie ta, że 
się pozbędziecie zbytniego optymizmu, który 
ludzi usypia i nie daje im czasu obejrzeć się 
trzeźwo dokoła. i zawczasu pomysleć o środ­
kach ratunku. Optymizm ten jest ojcem to­
warzystwa wzajemnej adoracyi, a ta osta~ 
tnia jest bodaj matką wszystkich rogaczy. 

W W iedniu za to, na polskim balu ro­
gów nie było~bawiono się też wyśmienicie. 
Ale jakiegoż rozcl:arowania doznawać tam 
musiał pol~k, na tym "polskim balu:" nie 

"słyszał bowiem ani jednego polskieO'o IVV­

"razu, wszyscy mieli sobie za obowi~zek:" 
.,jak opisuje jeden :t; uczestników - mówić 
"do nas i pomiędzy sobą po niemiecku; 
"karty lIupl'oszeń również po niemiecku by­
"ły drukowane, a mate pal'O'aruino\~e fi­
"gielki, pomysłu malarza Rybk;'wskiego (po. 
'llaka) któI'e rozdawano damom na pamiąt­
"kę, nosiły także rozmaite komplementy i 
"napisy niemieckie. Jedno dałoby się po· 
nchwalić na tym balu: tualety dam były 
"s!;:rOffille b:U'dzo. Ale niestety zbyt wiele 
"z tych skrGrnnych tancel'ek, ruchami, m6-
n wą i rysami twarzy zd"adzało co chwila ... 
.,giel'mańskie swoje pochodzenie." 

To coś niby jak polskie maskarady, bale 
i lusztyki IV Łodzi, na mniejezą sblę. 

Porzućmy jednak szersze widnokręO'i na 
których jakoś mrO(lzno i uuszno- i ZO wy­
żyn, a raczej z nizin życiaspotecznego 
zejdźmy na inne niziny, niziny naszych 
partykularzy. 

Przed pam tygodniami odsadzono w pe­
wnej włości żarłoczne cielę od dojnej 
krowy, Jednocześnie, studyjująo nie wyda­
ne dotąd dzieło greckiego podl'óżnika Kse · 
nofonta wyczyta.łem następującą facecyję, 
którą tu 'T tłomaczeniu podaję, nie mając 
już czem zapohać gstatniej szpalty: 

'10powiadają Persowie, iż w pewnem mieś­
cie DalTaoh mieszkał kupiec imieniem Alo­
Iw. K"ól Kambizes powierzył mu całą 
skrzynię dl'obno pociętych skrawków pa­
pyrusu, a na każdym był podpis królewski 
na znak, iż posiadający ten podpis mocen 
jest wykoua.ć wszystko to, co postanowi 
A.leko. Skoro więc się dwóch persów o 
klejnQty albo o niewolnicę jaką spierało 
lub biło, Aleko sądził obydwóch: po czyjej 

stronie prawda była, temu znaczek królew­
ski na dowód dawał. Tak chciał Król Kam­
bizes, aby się działo. Aliści Aleko, że na 
cekiny bardzo był łapczywy, miast spory 
wedle spl'a wiedli wości i woli Kambizeso­
wej rozstrzygać, według cekinów je sądził. 
Rozbił on sobie namiot na targowicy, a 
w nim jako i inni kupcy, znaczki kró­
lewskie sprzedawał. Lud mnocri cisnął si~ 
do namiotu . jego, znosił i zno~ił cekiny, i 
rad był pomysłowości Aleka. Aleko jednak 
na. chlebie tym się nie utuczył. Miał on 
bowiem słabość do niewiast i wina wiel­
ką, a niewolnice so bie ze Scytyi setkami 
sprowadzał, a wino z Rodosu w wielkioh 
miechach skórzanych kupował. Ztljod po­
szło, że choć w namiocie jego kupujących 
tłum był wielki, Alek o jednak od wszy· 
stkich naokół cekiny pożyczać musiał, tak 
że w końcu nietylko swój turban i nie­
,tolnice, ale nawet całego siebie zastawił. 
Gdy zaś potem, j ak opowiadają za wda­
nieI? się zawsze naj mądrzejszej Temidy, 00 

to l barbarzyń~om. dobrze żyezyć zwy­
kła, Aleko do miasta innego, Ispahanu 
przenieść się musiał, Dal'raohanie nie chcie­
li go wypuścić, ani turbanu i niewolnic 
mu oddać, jako że się im był z tern wszy­
st~iell1 w zastaw oddać musiał. Sprytni 
mieszkańcy Ispahanu przybyli poń i z za­
stawu tego go wykupili, ile że sława je­
go ' mądrości a szlachetności daleko się by­
ł~ ,l'?zeszła, a. Isp.ahań~zy kowie mi.eć go u 
SleOle pragnęli, Wlele Się odeń spodZIewając." 

Ol Ispahańczykowie Lal'dzo są sprytni! 
-tak kończy Ksenofont. 

Z. Zgłoski. 
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Stosuuek sam liczby domów do ludno­
ści, 4 mieszkańców na 1 dom, wskazuje, 
że to raczej były chałupy o jednej lub dwóch 
izbach. Miasto nie posiada nawet budynku 
dla władz municypalnych. Komisy ja "dla 
nie bytności I'atusza" odbywaŁa posiedze. 
nia IV jednym z dOml)W na rynku . Domy 
liche, drewniane "poszyte słomą.". W bkid! 
chałupach mieszkają, "w ielebny proboaz<lz" 
ksiądz Sołdyni i "sławetny burmistrz An­
toni Michasiewicz". Tylko kilka domów sta­
l'ościńskich i rzet}z Szcztlgólna, dumy do 
żydów należące, p,>kryte gontami. 

'1' Y D Z I E ~ 

kańców; należał wtenczaa do wojewódz­
twa kaliskiego, obwodu i powiutu piotr'. 
(Tabella miast, WSI etc. WarRzawa 1827). 
Na począ.tku siódmego dziesią.tlm lat (En­
cykl. Orgelbr.) w TU:lzynie byJ'o 2259 mie­
szkańców i 190 domów. W 1870 l.. kiedy 
miasto przemittnowano na osadę, Tuezyn 
litlzył 2;366 mieszańców (Krótka ~tatys. gub. 
Król. Pole!. etc. VlT arsz. 1870) 

Dla chal'aktcrystyki obecnego ~tanu usa­
dy zatlytujemy wyj=łtki z korespondencyi 
do plam miejscowych 36) 

LudllOŚó: Pudlug urzędowych źródeł li· 
czba llIieilzkańtlów z 8 przt!dostutoich lat 

).l; 9 

Zdun 1 " .. " 400 
Garncal'zy 20 • " ,,6000 
Trapiarzy 3 " " "1000 
Mł'ynarzy (właścicieli wiatl'uków) 8 30155 
Razom 115 z produkeyją !"Ell'. 69190 

Do szkoły, na pornielizczenie któl'ej wysta­
WlOno w 1884 r. nowy budynek, muro­
wany, uczęszcza dzieci: 

Katolików. 

Prawosławnych. 

Chłop- Dzie­
eów wcząt 

110 72 

3 2 

Ogółem 

182 

5 Ludność curzościjańska zajmowała się 
głównie upl'awą I·oli. "'" liczbie właś(licicli 
dOlllów było 84 gospodtu·zy roluycL, z tych 
15 trudniło się jeszcze rzcmiosłetu jakiem. 
Urzędowało 9 właścicieli domów i bUl'­
miatrz, lanJ wójt, pisarz, 4-ch radnych (prze­
ważnie szynkarze) 2-dl ławników, z któ­
rych jeden pełnił obowi~zki kasyjel'u. 

Ewangelików. 

Żydów. 

2 

2 

1 3 

8 11~l'tiWi. '; ji
k 

~7U~" ~ ~ i II 
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"':.5 ~ ~ ;g ~ ~ ~ 2 g Suma 1117 I 81 I 

,y yłiłcznie truuniŁ się rzemiosłem lub 
handlem osób 19, w tej liczbie W-u żydów: 

Rola i rze­
miosłem 
Wyłącznie 

Irz~lIlioSł . 

5 2 - 3 - 1 1 1 1 1 - - - 15 

2 - 4 3 1---- 3 1 4, 1 l!ll 
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Nłldto istnieje w Tuszynie sześć chede­
rów żydowskich. 

Strawy duchowej oostal'cza mieszkańcom 
Tuszyna pl1czta miejscowa w postaci trzy­
oziestu kilku czasopism, z kt.óI·yeh najwię­
cej prenullleratoró\v ma Wiek (5), Gazet!!. 
Warszawska (3), Słowo (3) i Tjdzień (3). 

Ze stowa1'zyszeń miejscowych istnieje w 
Tuszyn:e straż ogniowa ochotnicza, uorga­
nizowana IV 1884 r. na WZÓL' łódzkiej stra­
ży. Składała się IV 1884 r, ze 1aO członków 

Ludnośc żydowska stanowiła l/S część 
ogólnej liczty mieszkańcó\v, mianowicie 
~łów 58: 

I JMęZÓW 17 .~ J DorosI. 4 ~ J Dor. 3 ] 1 M~ż. 2 

l/żon. 16 ~lMałOl. 8 ~ll\1ałol. 6 ~'IKOb . 2 

o 
t-

..... 
"" 

l 
czynnych, podzielonych na 5 oddziałów i 
p osiadała wtedy "jakie ta~ie narzędzia do 
gaszeniu ognia". Pobudką. do zal'ożenia straży 
były częste pożary, które znaczną. część o-

Wolno było żydom nahy'., nio ł'U cho­
mości. Posiadali też w TUBzyu le l U uomów 
na prawIe własności, głównie na ulicy Sio 
radzkiej, a nau.to 5 domów w arendzie od 
starosty; w jednym z ostatnich na Siemu.z · 
kioj ulicy mieli swoj ą bużuicg . Olluawat im 
książe w dzierżawę pr'opinaeyj ę/cła, wymiar'Y 
targowe. Zallllowali się handlem, szynk ~.ll"­
stwem; byt żyd rzeźnikiem, cymlikiem 
szmuklorzem. Rzecz dzi wna że sie spoty­
kamy żydów anI kmwców, am szewców, 
ani piekarzy. 

N ader mata liczba czeladzi zarówno 
ludności chrześcijańskiej, jak i żydowskiej, 
zdaje się ś wiadezyć o ogólnej biedzie mie~ 
szczan tuszyńskich. 
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Polecono było plebanom składać rok ro-
cznie Komisyi Dobrego Porządku 1"1\- Ludność zatem od 1876 do 1883 1". po­
porty w fOI'mie wypisów z ksią.g ludności. większyła się o 33%, czyli średnio rocznie 
Przechowały się sprawozdania. z pal'afii tu· o 4%. 
tuszyńskiej z lat 1791 i 1792 (C. B. O. Obecnie Tuszyn liczy mieszkańców: 
ro 21, 31). Miasto liczyło wtedy ludności Katolików 1806, prawost. 22, ewang. 71, 
katolickiej: źydów 1323. Ogółem 3222. 

Męzcz. Kob. R ekodzielników jest 115 z produkcyją ro-
ll' 1791 r. Hll + 173 = 364 cznl!. 

1792 185 + 175 = 360 

Przechodząc do umysłowego rozwoju 
mieszkańców, znajdujemy 'tV aktach Komis­
syi wymowną notatkę, Na całą ludoość mia­
sta zaledwie trzy osoby umieją pisać, mia­
nowieie: pisurz, jeuen z radnych i lenwójt. 
Smutno pomyśleć, że to byli potomkowie 
przodkow, którzy jeździli na nauki do k1"!\~ 
kOlVskiej akademii. Mutantur tempora •.. 
Członkowie komisyi Pl'ojektowali założe­
nie szkólki i szpitala \V Tuszynie. W ra­
porcie 1791 r. pleban tuszyński, ks, Sau­
dny, donosi, "iż przy kościele parafijalnym 
iuszyńskim jeszcze szkółki niemal3z, lecz ma 
być. F'unduszu na szpital ten kościół nie 
znajdnje; jest jednak kilku chłopców. któ­
rzy u księdza wikarego nczą się, jedni pi­
saó i czytać i raehunki umieją, drudzy po­
czą.tkową biorą naukę." 

'VV bieżą.cem stuleciu Tuszyn stopniowo 
się podnosił z ruiny, pozoiltają.c wszelako 
w tyle po za &ąsiedniemi miastami, ożywio-

Bednarz 
Powroźnik 
Waciarz 
Gwoździarz 
Kotlarz 
Garbarz 
K<,wali 
Kołodziejów 
Murarzy 
Farbiarzy 
Kuśnierz 
Rzeźników 
Cieśli 
Krawców 
Fiekarzy 
Szewców 
Slusal'zy 
Szklarzy 
Stolarzy 
Siodlarzy 
Kaminial'z 

1 
1 
l 
1 
l 
l 
4 
ił 
2 
2 
l 

10 
2 

20 
7 

12 
2 
2 
7 
2 
1 

wartość prod. 

" " 
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" " 
" " .. 
" " 
" " 
" " 
" " 
" " 
" " 
" " 
" " 
" n 

" " 
" " 
" " 
" " 
" " 
" " 
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" 
" 
" 
" 
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" 
n 
n 

" 
" 
" 
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320 
~25 
360 
~70 
550 
600 

2000 
900 
300 

10;)0 
470 

5600 
400 

4400 
6000 
3200 

650 
550 

2400 
900 
350 

nemi przez kolunizacyję niemiecką· W 1827 16) ~Dziennik l.ódzki" 1884 'NI 174 i 222.-.Ty-
r. Tuszy n miał 169 domów i 1230 miesz- dzień" 1886 'NI 14. 

sady obróciły 'IV perzynę. (d. c. n.) 

Z życia Plebana. 

- Mój przyjacielu, więc powiadacie, 
Że stary bardzo ort wczoraj chory! 
No, jadę zaraz. A wlIzek l i I acie ? 
A znacie drogę? bo takiej pory 
Nie życz nikomu: jak w lesie wilki 
'\Vicber skowyczy, zafl ymka miecie, 
Łom ~t z okienni c lIie sporzni ll chwilki, 
I jak w mogile ciemno na świeCIe . 

No zaraz, zaraz, juz wzuwam buty, 
Chor, to na 3taroM idzie lliesporoj 
Nogi popuchły oto dopóty, 
A kaszel z astmą Rzarpi~ pierś cborą. 

O Jezus, Maryja l-a to ból srogi 
Świdruje w krzyżach!-Wiqc wy radzicie 
DocLekać świtu i lepszrj rtrogi? 
A co staremu?-Tyfns!-Toć życie 

UjŚĆ może byzo a nie powoli, 
Grzech byłby zwlekać-Już nic nie boli. 

Cha, w Twoje rE;ce, Baranku Bozy, 
Swoją i jego oddaję duszę. 
Jeśli Bóg zechce, to dni przysporzy, 
Twoja wtem wolu!-Zaraz wyruszę 
Ja do kośeioła, a wy niebawem 
Zajedźcie po mnie od się, za stawem. 

* * * I pOjechali na. bOBy ch sa.n iuch, 
W lichych gnojnicach w drogę daleką. 
Kapłan pogrążył się w rozmyślaniach, 

Choć zamieć sypie i w lica sieką 
Ostre igiełki wichrem miotane. 

JaJą a jadą, kobyłka ,9niada 
TrMia na miE'jscII do cna wywiane, 
To znów w śoiegowe góry zapada. 

Jadą na OŚlep w zmroku otchłanie, 

Zziębłemi ust y l!izepeząc pacierze; 
A tu daleko jeszcze świtanie 
I z nóg się wali znużone zwi e rzę, 

Prycha i sapie, bokami l'obi 
A potem wstawszy z ludzką pomocą, 
Zn6w się' do dalszej pracy spo~ohi 
Po zaspaeh śniegu, bezdroZną nOCI):. 

Jadą a jad~, ju? im się zdało, 

Że ujechali sztuk drogi duży, 
Że byle tylko trocba zadniało 
To wkrótce ujrzą kres swej podrózy 

'" * Zwodne złudzenie! Nazajutrz r:lUO 

Za wsią, w pobliżu plebanii sta.rej, 
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Ludzie dostrzegli z śniegu uwiana 
Świezą mogiłkę, a w ni41j ofiary: ' 
PIeljana starca z bieluchnym włosem, 
Młodego kmiecia z odkrytą głową, 

I dlugo z twardym walczącą losem 
Ową kObyłkę wychudłą, płową. 

Pomoc w czas je>!zcze wróciła siły 

Dziarskiej młodości, ba-i bydlęciu; 

Lecz llsiądz staruszek w puchacil lllogiły 

Zasnął na wieki w śmierci objqciu, 
Tnląc wijatyk święty do łona ..... 

Na stanowisku tak kapłan kona! 

Prenumerator. 

ROZMAIT OŚCI. 

U.ary na robotników w fabrykach łódz­
kich. Ażeby można było mieć pojęcie dokładne o 
karrch pielliężnych, nakladanych na robotników, 
trzeba koniecznie znać między innemi za co i w jakiej 
wysokości ściągane są kary. Otóż w rab ryce p. Po' 
znańskiego stosowaną: jest następująca tabela kar: 
za 10 minut spóźnienia 5 kop.; za godzinę 15 kop., 
71 ćwierć dnia 30 kop.; za pół dnia 50 kop., za nie 
przyjście do roboty przez dzień lub wię1ej rs. 1; za 
porzucenie zaję(lia hez uprzedniego wypowiedzenia i 
zatrzymanie zapłaty aż do powrotu robotnika. ka­
ra rs. 1; za palenie tytuniu IV zabudowaniach fabry­
cznych rs. 1; za siadanie na warsztatach tka.ckich 
lub też sp~nie podczas pracy rs. 1; za awantury. 
bójki i t. p. 60 kop.; za dlugie prz'lsiadywanid W 

miejscach ustępowych 10-25 kop,; Z1 włóczenie się 
po tych oddziałach fabryki, gdzie rubotllik nie ma 

nic do czynie lia, 10 do 25 kop.; Z'\ samowolne nało ­

:'enie pasa, jak również za zapalanie gazu ri!o 1; za 
rozmyślne skaleczenie przez maszynq, stosowuie do 
stopnia skaleczenia; za lenistwo t. j. wyrobicuie mniej 
towam, aniżeli wynosi przyjl)ta norma 15-30 kop.; 
za oszustwo, fałszywe podanie ilości wyrobionego, 

towaru, podskrobywanie w ksilJ:żce robotniczej i t d. 
30 kop.-l 1'1'\., za czyszczenie maszyu i tran.smisYi 
podczas ruchu 50 kop.; za złe czyszczenie lub też 

zupełne Dieczyszc./Ienie 10-50 1,0Pi za przyprowa_ 
dzenie ze RobI!: i zatnymy\'1anie dzieci nieletnich 
tak majster jak i robotnik płacą po rs. 1; kary za 
zepsucie towaru inne śą dla kl'easu (półpłótno) i se' 
kundy, a 11>ne lila sZyl'tyngu, jacqard'n i piki; poda­
ję te kaq p;mi .. ej, przyczem nadmieuiam, iż w na­
wiasie postawiłem kary za sztyrling: za zerwanie 
nitki do J/~ łokcia długości 1 kop. (2 kop,); do łok­
cia 3 kop. (6 kOll.): za małą fastrygę 2 kop. (3 k.) 
za większą 3-10 kop. ~4-10 kop.); za każdy maly 
supełek 2 kop. (3 kop.); n kaMy wi0kszy 3-10 k. 
(4-10 kop.); za \'fyzębiony niE'gładki brzeg 10 kop. 
(15 kop.); za każdą sztukę nieoczyszczoną 5 kop. 
(10 kop.); za zabranie szpulek innym robotnikom ka­
ra odpowiada ilośc1 z~branych szpulek. Wiadomości 
te poczerplląłem z litografowanej taryfy kar, wy­
wieszonej w fabryce. 

~Dziennik Łódzki", odpowiadając p. Ksiązkow 

wyraził się, iż "ocenić wysokość kar mozna tylko 
przez porównanie z zarobkiem, który w fabryce p. 
P. wynosi przeszło 500,000 rs. rocznie i pl'~ez po­
równanie z innemi fa.l11'ykami." Otóź co do tego mn­
szę nadmieniĆ, iż jest to za mało, albowiem tr:r.eba 
jeszcze wiedzieć, jaki system panuje przy wymie 
rzaniu kar za. zepsuty matel'yjał, a systemów tych 

jest dwa: 1) robotnik płaci pewną iloŚĆ pieniędzy, 
towar zaś pozostaje przy fabrykancie, 2)robotnikowi 
zwracają zepsuty towar, strącając \lałą jego war­
tI'ŚĆ, niekiedy nawet z zyskiem, jakiby fabrykan t 
otrzymał po sprzedaniu towaru, co ma mianswicie 
m~ejs::e w.e wszystkich pierwszprzeduych cukierniach 
wąszawskich. ' 

Nie potrzebuję dodawać, że przy tym ostatuim sy' 
stemie kar robotnik cierpi znacznie więcej. Nastę­

pnie chColoC porównać dwie fabryki po wzgl';!dem wy­
sokości sumy, otrzymanej z kar, nakładanych na 

D Z I E N. 

rol!otników, trzeba jeszcze wiedzieć, czy obie liczl!i 
do kar sumy ściągnięte za zepsnty towar, gdyż nie­
któru z fabryk uważaj!!: te sumy jako zwrot strat i 
nie wliczają ich do ka.r, opierając się na tern, iż 
towar wYlObiony niedokładnie sprzedaje si'.l taniej. 
Nie mozna więc wcale por6wnywać fabryki p. Po­
znańskiego z zakładami żyrardowskimi, póty, póki 
się nie dowiemy czy w tych ostatnich w sumie rs· 
5,000 figurują wszystkhl kary, czy też tylko porząd · 
kowe, a nizkość admy d1je si~ domyślać tego dru­
giego. 

W fabryce p. Poznańskiego strącono robotnikom 
tytułem kar porządkowych rB. 3682 kop. 78, z cze­
go zwrócono tym, Mórzy się nniewinnili rs 177 kop' 
8., a z;,tem kary porządkow@ wyniocły właściwie 

rs. 3508 kop. 70; za zepsucie towaru i materyjału 
strącollo robotnikom l·S. 7675 kop. 64: płaca zatrzy­
manil. robotuikom z powodu porzu~enia przez nich 
pracy bez cprzedniego zaw:adomienia o tem zarzą­

du fabryki rs. 1079 kop. 9Uj z CtfgO jednak zwróco­
no niektórym robotnikom, gdy znowu przybyli do 
fabryki rs. 779 kop. 94 z tego ~ i~c źródła wpłyn~­

ło tylko rs. 299 kop. 96. Razem doehodu było rs. 
11.481 kop. 30, co poszło na pJkrycie następnych 

wydatków. Wsparcie chorych i inwali dów wynio­
sło rs. 2,608 kop. 12, na pogrzeby robotników i ich 
rodzin wydano rs. 254 kop. 55; niektórym robotui­
kom na święta wypłacono jako wsparcie rs. 420; na 
pokrycie komornego w dolnach dla i.1'obotników, za 
tych, którzy nie 'l:apłacili, strącono rB. 197 kop. 48; 
na utrzymanie SZKoły, złożonej z trzech oddziałów: 

ptlnsyj:. i mieszkanie nauczyciela rs. 640 kop. 56 
książld. kajety i materyjały piśmienne rs. 391 kop. 
92:. opał, światło, utrzymanie stróża i urządzenie we' 
wnQtrzne dwóch nowych oadziałów 1'8. 2,218 kop. 95 
razem rs. 3,251 kop. 4R: od~ież dla biednych ucznió\v 
rs. 63 kop 35; pomoc lekarska' pensyj a lekarza, fel. 
CZE'l'ÓW, mieszkanie dala stal'szego felczera i opał r8; 
1,928 kop, 50., lekarstwa rs. 1,14,1, kop. 75., a za.-
tem pomoc Jel,nrs ,.,'Imała 1'3. 3,073 kop. 25 
na t. z. premij e dla. i i (ÓW t. j. nagrody za do-
kładną prll,cę i za wyrobienie większej nad normę 

ilości towaru, wydano rs. 5,432 kop. 63. Wydatki 
wyniosły więc rs. 15,300 kop. 81, a ponieważ docilo­
du było rs. 11,481 kop. 30, właściciel więc dopłacił 

rs. 3,8t!) kop. 51. (Kor. "Głosu) 

- '" kwestyi kolektorstwa klasycz­
nej loteryi krajowej. "WarRzawskij dnie w." 
zaznacza, iź skład liczebny kolektorów znacznej 
ule!!ł zmianie i kolekta przestała być środkiem do 
wyzysku \V rękach żydowskich. JuŻ w czasie 146 
loteryi (w pierwszej połowie zeszłego roku) .. 616 
kolektorów było zydów tylko 246, a biletów w ich 
ręku 9,860 czyli nieco mniej 42.% ogólnej cyfry. W 
ciągu bieżl!:cej 148-mej loteryi w ogólnej liczbie ko­
lektorów 727 jest chrześcijan 671 i żydólv 56. W 
rękach pierwszych znajduje dię 21,430 biletów, w 
drugich-2,070. czyli kolIektorowie żydzi stanowią 8% 
całej cyfry kolektorów i mają w swych l'~kach lw­
ło 9% wszystkich biletów. Bilety rozdawane są in­
stytuCyjOiU dobroczyunym, osobom potrzebującym 

zarobku, a budzącym zaufanie. Pierwszym i drugim 
przynosi to rocznie 125,000 rB. dochodu. 
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dząc upojonym wzrokierp. te wSPiLniałą pięknoeei, 
przewyższające nrodą jedna drugą.~ 

Tu sprawozdawca, zużywszy cały %łownik najpoe­
tyczniejszycll porównań i wymieniwszy cały szereg 
pau i panien, wyrózniajl!:cych się pi~knością, gr'. 
cyją i tualetą, o faktycznej stronie balu tak pisze~ 
"Osób przybyło na bal mnóstwo, daleko więcej ani­
icli na bal kolonii francuskiej. ° godzinie 12 w sali 
bufetach i za kolumnami trudno się było prawie 
ruszyć. Goście wszakże wciąz przybywali. ° godzi­
nie 1 ozwały się dźwięki mazura z .Halki." W tak./; 

porywajl!:cej melodyi tańca polskiego sunęły pary 
skoczne, dzielne, pełne życia i zapahl. Rzecz dzi­
wna, dlaczego tylko u polaków wyl:witł ten tanice 
pełen takiej podbójczej siły i młodzieńc1.ości? .... 
Szczególnie świe tnie tańczyły kobiety. Rezultat ma. 
teryjalny zabawy-kollczy sprawozdawca-musi byś 
świetny i cieszyć się z tego r:ależy, gdyż Towa.rzj­
st wo dobroczynności tnt~jBzych katolików istn;eje 
głównie z ofiar tą drogą: zbieranych. 

- .Niwy zeszyt Nr. 292 wyszedł z druku i 
zawiera I) Henryk br. Łubieński i Benedykt Niepo­
kojczycki-dwaj kierownicy Banku Polskiego. Przy­
czynek do dziejów tegoż Banku (1831-1865) skre­
ślił GIlstaw Plewako. II) .Rozwiązanie parlamentll 
niemieckiego" przez A. Donimirsldego. III) .Zdrada. 
Kamieniecka r. 1672" IV. Na romans zaltrawają:c& 
historyja, przez dora .Antoniego J. IV) "Ogranicze­
nie zdo lności i mocy wekslowej wobec braku śro­

dków zamiennych" napisał Ludwik Oraczewski. V) 

• Typy i ideały pozytywnej bclytl'ystyki polskicj" II 
Walery ja Mal'relie (Morzkowska) przoz T. J. Cho­
iński"go. VI. "Prace dologacyi Przemysłowo-Rolnąj". 
W sp rawie zamorSkiej konkmcncyi zbożowej, spra­
wozdanie Bronisława Wernera.-vV sprawie wywozu 
\)ydła za granicQ, sprawozdanie Zygmuuta br. Dan­
gla. VII) "Sprawy bieżące" XVII, napisał Cborl!:ży. 
VIII) "Przegląd literacki" Bnlletin dc l'Institnt in­
ternational de sta.tistique, przcz J. K. IX) "Kronika. 
handlowa" XXIV, przez J. Wł. 

Pisr.o..a. l UciO"W"6: 
"G~,zeta Świąteczna" kop. 75 kwartal­

nie z przysrłką. Ach·es redakcyi: Warszawa, Kra­
kowskie Przedmieś(lie 43. 

- "Zorza" z ,.Poraduikiem" dla gospodY"l i 
posiadaczy ruInych, rownież z przcayłką kwartalnie 
re. l. Adres:- 'Varszawa, ul. Twarda [6, 

- "Gazeta Rzemieślnicza", rs. 1 k. 30 
kwartalnie z przesył\cą. Adres: vVarszawa, Nowy­
Świat 42. 

Licytacyje W obrębie guberni i. 
- 21 marca (2 Kwiet.) w kancelaryi S1du gmin. 

lokI'. we w~i B.)gn~zewicach p -tu Ra wskiego na. 
spr7.cdaż: l) 7 lilrirg 150 pręt. ziemi z zMiewa·ni we 
wsi IIelenowie; 2) około 3 mórg ziemi we wsi K'l.­
czka, od sumy 1201's. 

- 2! mar. (5 kwi!lt) w kancelaryi Ę,1du gmin. w 
Nowym Mieście w pJw. Rawskim. na sp zedaż nie­
ruchomości w Nowym. mieście pod J(g 90 od sUluy 
400 rs. 

- 20 mar. (1 kwiet) w są(lzie zjazd. w Piotrko­
wie na sprzedaż nieruchomości w Wolborzu pod 

_ B~,I kolonii polskiej w Peters- ~100 od sumy 400 l'~. 
bnrgu. Z balu kolonii polskiej, odbytego w Peter- - 17 lutego (1 marca) na rynkll w m. R:J.wie na 
sburgu, dzienuiki rosyjskie podają szczegółowe i sprzedaz b) dh, oli sumy 346 rs. 
obszerne sprawozdania. - 19 lut. (3 mar,) na rynku w m. Ł1SklI na sprze-

daż koui, bl'yczki, krów i mebli. Go za kobietyl co za tualety!-woła sprawozdawca 
.Now. wrem."-Pióro moje za ubogie, ażeby oddati - 17 i 18 lut. (1 2 marca) 'IV urzędzie p tu Ł1B-

kiego na 2 letnią dzicl'~bwę propinacyi na gruntach. 
w świetle należy tern całą piękność tego czarujl!:cego wło~ciańskich p-t'l Łaskiego. 
obrazu. Kto nie był ani razu na balu pOl&kim, ten 
nie ma pOjęcia o istotnej piękności Petersburga. 
Spotkałcm na balu jednego znajsympatyczniejszych 
naszych poetów. Stał oparty o kolumnę, jakbY w 
słodkiem zapomnieniu, wartycznej ekstazic. Nie je­
stem poetą, a jednakże zrozumiałcm i odczułem jego 
wrażenia. Siadłszy gdzieś na kanapie, przesiedział-
bym tak samo noc całą w niemym zachwycie, śle-

- 16 (28) lut. w Ul'zędzie p ·tu piotrkowskiego na 
2 letnią, dzilll'zawq pi'opiaacyi !la gmntach włościań­
skich p-tli Piotrkowskiego. 

- 3 (15) marca w magistl'acio m. Piotrkowa na. 
reparacyjf2 mostu na rowie przy zjeżtlzie z szosy 
Wolborskiej do wsi Rakowa od sumy 6S r3. 90 kop_ 

N C E 
Piotrków 25 lutego 1887 r. 

y p R o D u K T o w 
Żyto (korzec, f. 227) 1'5. 4 kop. 50-rs. 4 kop. 80 
P8zenica (korzec f. 240) rs. 7 kop. 20-rs. 7 kop. 50 
Owies (korzoc f. 140) Ta. 2 kop. 30-rs. 2 kop. 50 
Jęczmień (korzec f. 202)r8. 3 kop. 60-l's. 4 kop. -
Groch ·(korzec f. 260) rB. 5 kop. 50-rs. 6 kop. -
KO'liczyna (kor. f: 250) rs. 32 kop. - -rs. 36 kop.­
Ziemniaki (kor. I. 280) rs. 1 kop. - -rs. 1 kop. 20 
Sążeń drzewa aOinowego, lub dębowe&,o III kubiczny 

z odstawą rs. 5. 
Węgiel (korzec f. 24,0) od kop. 80 do 85. 
Mlaka kwarta. • • • • • rs. - kop. 5 
Śmietany kwarta. • . • • rs. - kop. 18 
Masła kwarta świeżego. . rs. ~ kop. 75 

• "solonego • • rs. - kop. 60 
Jaj kopa • • . • • • • • • IS. - kop. 90 
Mięso wołowe funt 1. • • • rB. - kop. 12 
Mięso wieprzowe funt 1 • rs. - kop. 12 
Cukru fant • • • • • • • • rs· - kop. 101/, 

Kaszy jęczmiennej kwarta 
" orkiszowej ,. 
" tatarczanej obwarzonej. • 
" tatarczanej drobnej • • • 

• rs. - kop. 51!. 
• rs. - kop. 6 
• rs. - kop. 'lI!. 
• l·S. - kop. 12 

Ol. iSk-

Łódź 25 lutego 1887 r. 
Na stacyi towarowej za.knpiono 310 korcy 

przenicy, p. N eyman po 7 rs. 80 k. korzec; źyta dD-
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wieziono z Rosyi 220 korcy, a całą tę partyję za­
kupili mączarze łódzcy po 5 rs. 10 kop. korzec; 50 
korcy z tej partyi odprzedano do Pabia nic. Jęczmie­
nia 125 korcy. dostawionego z Ostrowca, sprzedano 
po 41's. z odstawą do browarn. O\vsa wyborowego 
dostawiono dwa wagony z Ostrowea (350 korcy) i 
aprzedano po 3 1'8. za korzec. 

korzec. Do Pabianic zakupiono 50 korcy gryki po 4 
rs. 95 kop. korzec. Jęczmienia i owsa nie dowieziono 
Ogółem sprzedano na targach wczorajszych 1,505 kor­
cy zboża. 

Ziemniaki (korzec t. 280) . 
Drwa so~nowe saż. leś .• 
Mięso wołowe • '. • 

n wieprzowe.... 

1'11. 1 kop. 35 
rs. 5 kop. -
1's. - kop. 10 
1'8. - kop. IO 
1'8. - kop. 55 
ra. 1 kop. 20 
1'11. - kop. 5 1/, 
rs. 8 kop. 20 Na Starym Rynku dowozy zyta były znaczne; po­

pyt na żyto dobry. Około 400 korcy żyta zakllpił dla 
wojska p. N. Brande, po 5 1'8, 10 k. korzec. Dowozy 
przenicy były małe, popyt uieszczególuy; sprzedauo 
około 200 korcy po 7 l·S. 50 kop. do 71's. 65 kop. 

Radomsk d. 24 lutego 1887 r. 
Żyto (korzee f. 227) • • 
Pszenica (korzec f, 240) 
Owies (korzec f. 140) . 
Jęczmień (korzec f. 202) 
Groch (korzec). • • . . 

1'8. 5 kop. -
l'S, 7 kop. 50 
rs. 2 kop. 50 
1'8. 3 kop. 60 
1'S. 7 kop. -

Maslo kwar. f. 2 1/2 • • 
Jaja kopa 60. . .. . 
Mleko kwal-ta ....•. 
Okowita 78° Tr. (wiadro). . . • 
Konie } 
Bydło ruch słaby 
Drzewo budulCOWI! Socz. 

----------------------------------------------------Susnowiec 22 lutego J.SS:; r. 

Marej{ za 

Wyszczególnienie Gatunek 
100 KIlogra. 
mów czyli 
6 p. 4. f. 

ŻYTO Polsk, iWolyńsk,wyb, 10, 10 

ceny bez zmiany 
9, 80 

usposobienie ookolwiek 71 średnie 9, 60 

słabsze 
9, 50 

Lite. wyboI'. 10, 00 

" 
średnie 9, 60 

: 9,40 
Jeleokie wyb. 9, 00 

t 
]l średnie 8,50 

trudno sprzedać 8,40 

" 
zwycz. 8, 25 

PSZENICA Biała 12,60113,00 

cokoł wiek niżej czerwona 12, 70 
żółta 12,5°113,00 

O W I E S Biały ciężki 9,00 

bez ohęci do kupna 8, 75 
wyborowy 8, 40 

średni 8, 20 
zwyczajny 7, 80 

7, 50 

o G- Ł o 

Zabezpieczenie bytu wdów 
po śmierci rnęzów 

(pensy ja. dla. "VVdó'VV). 
Przykład: Mąz mający 35 lat wieku, pragnąc na 

wypadek swej przedwczesnej śmierci zabezpieczyć 
byt żonie liczącej 28 lat życia, zawiera ubezpiecze­
nie z tym waruukiem, aby po jego śmierci żona do 
końca życia swego otrzymywała pensyię w kwocie 
RB_ 600 rocznie. 

Za ubezpieczenie takie należy płacić Towarzystwu 
Ubezpieczeli, .ROSY.J"-" Rs. 44.93 kwartalnie. 

Bliższe szczegóły znale:.ić można w odpowiednich 
broszurkach wydawanych i wysyłanych na żądanie 
bezpłatnie przez Główuy Zarząd w Petersburgu 
(Wielka MOl'ska }& 13), przez .Jeneralną Re­
I)rezentacyję, (w Warszawte, Marszałkowska 144), 
oraz przez agentów we wszystkich miastach 
Królestwa. (R. i Fr. 1138). (5- 3) 

• Posesyj a w 

Kopiejek 

Z& pud. 

~9 
87 1/, 
85Y2 
84 1

/ 2 
89 
85 1/2 

83 1/ 
80 ~ 

75 3
/ 4 

74 3
/ 4 

73 1/2 

llP/21118 1/2 

113 
1111 1153/, 

79 1/2 
773/ 
75 ' 
73 
69 
66 1/4. 

s 

łI OSTRZEZENIE .• "Petrokowie" 

Poda.je do wiadomości, że w dniu 22 
stycznia (3 lutego) rokll b., w drodze 
ze stacyi Koluszki do miasta Brzezin 
zgubiono: gotowizną Rs. 130; 2 'Il'e:de 
li podpisem A. Bein wystawione n& zle­
cenie Sielskiego po Ra. 200; wexel na 
Ra. 100, in blanco, z podpisem Aizyk 
Grundsteiu; kwity na drzewo od P. By­
szews~;~~o,~od P: Plichty, o,d P. Kępal­
akiego, od 1>. )3elOi oraz kWIt na 1'8. 405 
~d P. Bein. 

ostr'liega się wi~c niniejszem, że?~ 
nikt nie nabywał powyższych we,xl1 I 
kwitów. Zualazcę za,ś uprasza SIę o 
zwrot takowych ~a ,!,yna:d~rodze­
Jliem, do wsi Slerzma, na ~mlę Borucha 
Grundsteina-Poozta. BrzezlDY. (3-3) 

przy ulicy Moskiewskiej :M 535, składa.­
jąca się z domu drewnianE'go, obszerne­
go, z dwoma U'ieszkaniami na górze, 
oficynki różnych zabudowań i ogrodu 
owo cowego. Wiadomość u właścicielki. 

(2-2) 

Włodzimierza Saoińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
i Sanki. (13-3) 

-~-
Marek za 

Wyszczególnienie Gatunek 100 Kilogra- Kopiejek 
mów czyli 
6 p. 4 f. za pud. 

JĘCZMIEŃ dla browlll'u II, 00 97 
bez zmiany 9, 70 85 

na paszę 7, 00 62 
GROCH 

1 
wa,rzelny 10,00112,70 88 3

/ 4/112 
GRYKA wyborowa 9,25 9,75 82 1

/ 3 /86'1. 
bez zmiany średnia 

KASZA G RECZ. Cała 
bez obrotu melona 

SIEMIE LNIANE wyborowe 18.0019,00 15911691/4 
średnie 16,0017,00 142 150 1

/. 

Ewyczajnc 13,5016,00 119% l14a 
PROSO 8,508,75 76/77 1/ .. , 

'LUBIN ŻÓŁ'.rY wyborowy 7, 60 61 
MAKUCHY 12, 25 1081/, 

lniane 11, 70 1031(8 
MAKUCHY 9,00 791/ .. 

rzepaliowe 8, 2;') n 
otręby pszeniczne 6,4016,50 56

1
57 

otręby żytne 6,7517,10 59 62 
H. Beicber &:: Co. w Sosnowcu. 

z E I A. 

ao-oo-Ooo-O-o-o-oO-oS 
CJ Drukarnia, litografija O 
O STEREOTYPOWNIA, INrrROLIG ATORNIA, O 

O ~.ii~~;~i;;o O 
CI w "Petrokowie." CI O Ma zaszczyt zawiadomić, że posiada na 8 
'" składzie wszelkie księgi i druki w zakres lU'ze. 
'fi cłowych i prywatnych czynności wchodzące, jak. 

O również wszelkie obstalunki wykonywają sie O 
starannie. ' 

& 
Oeny przystępne. '" 

Z czem poleca się łaskawym względom. \fi 
-0000-0-90~-E: GOo-il: 

Skład Węgli 

WłoGzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 

(Jeny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 2,10 {t. . . . . 85 k. 

Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
kOI'cowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . , . • 83 k. 

Pud koksn (korzec 4 pudy) . 26 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

Uwaga. Na. miasto rozsyła. 
się w koszach półkorco .vych 
wagi 150 a. (13-3) 

Owsa Kanaa~jskiego 
~orcr 100 w dominium Wykno. Ko­
rzec (tunt. 140 b'rutto) po ceni~ rS.3 
kop. 50 próbka w Redakcyi 
»Tygodnia". (3-2) 

S4 DO SPRZED.ł..t~U . 
szaCy, kredeus. meble, biór" 
ko, zegary ścienne i ser­
wantka mahoniowa razem z 
rozmaitego rodzaju przedmiotami ~fe­
ktow~emi domowego użytku, kryształo­:v em!, porce~an~wemi,~z perłowej masy 
I frazetowskleml. Wiadomość u wła­
ściciel~i d?~u }& 535 przy ulioy 
.Mo1klewskleJ w m .• Petrokowie" 

2-2 

Suka czarna duża a 
z długim włosem, ogon pU8zaty zginęła 
15-go lutego. Łaskawy znalazca. od-

l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!IP1'OWadZi za nagrodą do domu Nikrasz& 
: za młynem pal'owym. (1-1) 
__ Do dzisiejszeO'o numeru ~,-----. --------.:-. • • ""8 ' .• ' BIUro ogłoszeu dla wS?:Y'Btkich dzienników 

dołącza SH~ arkusz l pOWIeSilI kraJ'owych. i zaO'ranl'oznych R' h 
~ K 'l Zł h P 'l " ~, aJC man p. lo. 11 l'O owa otyc o. i Frendler w Warszawie ul. Senatorska. 

R.edaktor i wydawca. Mirosław llobr!llaliski. 

W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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się je znajduje w pustyni, co przecież nie jest rzeczą 
powszednią. Podaj mi gil. 

Załed wie starzec rzucił sroj l'zenie na papier, za­
dl'żuł z radości. 

Oh, oh, Elijaszu Mitchel l-zawołał - Nazy­
wasz to papierami bez wartości I Być może, ale nie 
dla nas, przyjacielu! 

Cóż tam takiego?-zapytał Gontran. 
- Patrz, mój chłopllzet Czy poznajesz to pismo? 
- To pismo Gwidona I 
- Tuk, ten pugilares jest pugilaresem Gwido-

nal.. a więc GWIdo go zgubit, a więc Gwido prze-
chodził tędy. 

- Ależ Gwido umarł l ... 
- Mylisz się! Gwido byt tylko ranionym 

chorował przez długi czas. 
- Czy wiedziałeś o tem? 
- Nie, lecz dowiedziałem się teraz, dzięki tym 

papierom. 
- I Gwiuo żyje jeszcze po tern wszystkiem, co 

usilvwali.c3my zrobić, aby go zgubić! 
- Oóż robićl Musimy wziąć się do niego w 

ten sposób, by nam już nie umknął. 
- Czy zamierzasz ścigać go jeszcze! 
- Naturalnie! Pt'zecież nie możemy na drodze 

naszej znieść tej nieustannej zapory. Czyż nie umy­
ślnie przyjechaliśmy do Australii, w celu pozbycia się 
Gwidona? Kto wie, jakie jeszcze utrapienie zgotujcruy 
sobie, zostawiając go przy życiu? 

- Niech i tak będzie! Lecz jakim spos~bem 
znajdzieruy go? 

- Zaufajcie mi! Wiecie przeClez, że nie mam,. 
równego lIobie poszukiwacza śladów. A tel'nz chodzi 
tylko o trafienie na trop Gwidona.! Ot patrzcie-rzekł 
naglo-patrzcie, Gwido tędy przechodził. Pójd"iemy 
za jego śladem. W drog~! 

'9!qu!l1J a!m !la!oąo AZ.Ig"P! A\9.110f u!oe!d ąOA'l zazJd 
!uazJuqpod !lAq a~ 'muozBndAz.ld fl1!B!Za 'ulI!UPOA& 
-uzł9dBM a!qa!B po o:8azBqułB! O~aZBM!1!lel':OZs Agud 
tlIaOOMO il[lipUłA\O !l{uf A\ 'ą9BOdB lIal .M. 91l.lquz ilf !OI 
!l9!oqO ! !JiZBAZ.1'I'lM Ol faw 9!10tll{e!d !lA~U.M. nuz AO!U.19D 
·()ł!diqsllu '9a!Zp!A\azJd lAq wGua!u!Mod 00 'oJ, -

·ł!M.9ru fGluP 
'1'1l1 ! WOąon.l ruAMOM.laU ar ł.I'B10 "·uz:>o z mu Ał~lll 
-Atd [Zł aouJoB '9!S ł'"WAZ.llUZ oa!ua!zpołru nJ, 

"'o:a!puag op AW~!IAąAz.ld ! ApOJIzBaZJd 
ep\l8AzBM wałAZOpl.M.Z '19d qOA'łołz op 9uąoafod '!Ił 
-'Il!oąO ·"au.lUoąlaw op AW~!ll1ąoarod ! 9~OłZ8AZ.ld flf 
-OM S małl1lUtllz !'!!!U.qBUV op ;mqoafł)d l'Iłtl!IJl!O ·lsA.HI 
-'IlJi ! 'Il!UGOą01lZ far wapl!UIOMOPUZ 'n!l>~eZOZB faf Z09Jd 
g!U ołlu~:h1Jd a! u 'a.wfA.IUl{ -SM s il{llJ faru UIP ru9ł!~ 
-erM ęOd .. ·.g!O~O?!W tlz\rga!zpołw tlzs,,"Ja!d tMO ''!I!\)A~ 
uJiO.l ruA1Sa!ZpUMp A1 uqoo:lj e!B :ąuf :ąUl uf wałlląo0J{ 
"'euAZOMa!Zp łO!UU }ju[ łllSAZO 'ilpołUl 'llu:ą9!d wałllą,~ 
-ollod a!Sll7.\) mAruuB '.u;~.M. 'UA\lBl}a?łl/W nmauJoMl 
-od umal 9!Zl101!ZSaz.ld mał'llłopz a? 'G!UA\OWAAHl!U apu 
A zsa!o ·o.l5a!qTl.lll op mopls!d AZ'B.I 11M p ! a!B 0łAZ.mqo 
arom i'l!ua!ums 'amza A Gp łlUUl.ld Z e!8 !ua?: .M.9.I'l0ł 
l{OAl z uopaf a? '9~OUl()PU!A\ ilotfuAHI!WnpZ lozuil z 
wap~IlAzoAM nZtlJ o:aauMad 'a!OG!Mll 'HU u~paf mus wał 
-Aq ! eUAoApam warllAiOfAptqB 'n~A.l\ld M mału~zsa!Ul 
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Ocaliłeś mi poprostu, życie! Miałem już skoczyć, la. 

pański wystrzał tram w sam czas. 
- Cieszę lilię , że przybyłem \\- saruą paręl- od­

parł młodzieniec, 

- Czy mogę wiedzieć komu winienem tę nie­
oszacowaną przysługę? 

- Nie mam nazwiska! - odrzekł młodzieniect 
które!!o czoło zasępiło się. - Nazywaj mil;j pan nie­
szczęśliwym. 

- Dlaczego? -rzekł powużnie "Duch bsów"­
Czy i ty cierpisz? czy i ty byłbyś juk ja zrozpaczo­
nym? 

- P an? 
- Dzicy wymienili moje nazwisko!... Zapewne 

jest ono Tlunu znane "Duch lasów". 
- To pan nim jesteś? 
- Tuk ja, od chwili, gdy zdruzgotane serce nie 

pozwoliło mi więcej być członkiem cywilizowanego 
świata! 

- J a przeszedłem to samo. 
- I pan także marzyłeś o dzikiem, zwierzęcem. 

samotuem :ryciu w pustyni? I pan chciałeś błt}dzió, 
cierpieć i mścić się? 

- Mścić się! n to po co? Czyż ludzie są warci 
zemsty? 

- Zasługują na karę, skoro przywodzą czło­
wieka do rozpaczy. Czy chcesz być mi pomocnym? 
będziemy żyć zdala od społeczeństwa... będziemy 
podziolać nallze troski!. .. Nie mówię o radościach, bo 
te ostatnie nie istnieją już dla nas ... 

- Nie, nie chcę się mscić! .. Karać tych ludzi. 
którzy przyczynili mi tyle złego, znaczyłoby obwi­
niać ich o krzywdę, którą mi wyrządziła - kobieta, 
która wię zdradziła... Tej kobiety nie chciałby uka­
rać ••.• kocham ją jeszcze! ... Nie, nie! nie chcę zemsty_ 

Królowa. Złotych Pól 18 
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VI. 

"Duch lasów" zabił ogromnego kangura i dwaj 
towarzysze przyrządzili sobie wyborofł kolacyję. 

-- A teraz-rzekł poszukiwacz śladów-musimy 
wynaleźć sobie schronienie, któl'e może nam się przy­
dać w razie potrzeby. Obawiam się powrotu Austral­
czyków. 

Wzrok jego błfłdził po gałęziaeh i zatrzymał się 
na 8zcz~tkach budynku, który wznosił się uiegdyś nad 
brzegiem przepaści. Westchną.ł i rzekł wzrusza nym 
głosem: 

Schowajmy się tam, a pański koń będzie na 
straży! 

Mój koń? 
Ah, jak widzę nie znasz pan australflkich 

koni. Miałem jednego, któl'ego wytt'esowałem jak 
psa. Był prześlicznej maści i odkrywał ślady kra­
jowców o wiele prędzej od psa, ścigahcego zwierzy­
nę. Lecz Austl'alczycy zabili go." Pański koń, cho­
ciaż mniej tresowany, upewniam pana, ostl'zeże nas 
w razie niebezpieczeństwu. Zkfłd on pochodzi? 

- Kupiłem go w Bendigo\ 
- Byłeś pan w Złotych polach? ... Poczekaj pan/o 

Czy to nie pan kilka dni temu opuściłeś Bendigo i 
postępowałeś wzdłuż lasu? 

- Wistocie, szedłem tl} drogą / 
- Ah, patrzcie! Czy wiesz pan, że byłeś śoi-

gany przez czterech jedźeów? 
- Nie wiedziałem o tem! 
- Tem większe niebezpieozeństwo grozi llum I 

Schrońmy się! 
Schowali się wśród ruin. Koń został przywią­

';3ny do kółka. przed zwęglonymi gruzam i, a dwaj 
zrozpaczoni nkryli się także w tych samych szczątkach 
i starannie nabili broń. 
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Cie.kawość ich wkrótce została za9pokojon~. By­
li to ozterej jedźcy, którzy wypadli z za krzaków i 
ostrożnie zbliżali się 00 L·udery. 

VII. 

- Obawiając się zemsty Lukreoyi, stary Nell 
z towarzyszami uzbroili się na prędce, dosiedli koni 
opuścili Bendigo, pozostawiając na tapczanie chore­

go Wilhelma HOl'nitz. 
Stary NeIl machinalnie obrał droP'ę w kierunku 

puszczy i wtedy to i jedźcy zostali sp~strzeżeni przez 
~órnika, który wskazał ich ślady stronnikom hl'. de 
Vezi11e. 

DC)kąd udamy się?-zapytał Gontran, 
Prosto przed siebie/-odrzekł starzec, 
A potem? 
bam jeszcze nie wiem. Tymozasem pomyśl­

my o schronieniu się, bo w tej chwili jest to naj waż· 
niejszą rZe<lZfł. Gdy raz będziemy w lesie, możemy 
naradzić się swobodnie. 

Jeoźcy pędzili przez całą noc: O świcie przy­
byli nad brzeg małej rzeczułki, zsiedli z koni, aby 
dać im wytchnąć i napoić ich. 

- Patrzcie/-rzekł nagle Elijasz Mitchell, na. 
chylając t!ię do ziemi,-patrzcie, co znalazłem! 

- Cóż takiego? złoty piasek?-zapytał, . śmieją.c 
się, ex-notaryjusz. 

- Coś lepszego jeszcze. Pugilares. 
- CZ)' pełny? 
- Niepróżoyl-rzekł Elijasz-Kilka papierów 

bez wartości \ 
- Ehl-przerwał stary Nell, w chwili, gdy ban­

kier chciał rzucić pugilares w rzekę - Lubię bardzo 
ozytać papiery bez wartości, a nade wszystko, gdy 
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